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Wrota żelazne. 


Dnia 26 września 1896 r. oddane zostało na uży- 
tek publiczny dzieło, na które czekały wieki. 

Mając przed sobą rozliczne sprawozdania, odno- 
szące się do samego kanału i jego budowy, starać się 
będziemy je streścić dla czytelników naszych, czer- 
piąc przeważnie z czasopisma wiedeńskiego „Eisen- 
bahn Zeitung*. 

Zelaznemi wrotami nazwano przestrzeń Dunaju 
między „Alt- Moldava i Turn-Severin*, wynoszącą 
około 136 km długości. Przedstawia na niesłychane 
trudności dla jakiejkołwiek żęgługi z powodu rozli- 
cznych skał, sterczących ponad wodą, różnych wodo- 
stanów, głębokości, nieregularnych spadków i nieje- 
dnostajnych chyżości. Najniebezpieczniejsze miejsca 
są przy nagłych prądach: Stenka, Kozla-Dojke, Izlis, 
Tachtalin i w przedgórzu zw. Greben i Juez. Wszy- 
slkie,le miejsca znajdują się powyżej Orsowy, poni- 
żej zaś są właściwe tak zw. Żelazne Wrota. 

Dawniejszy węgierski minister handlu Baross, mąż 
stanu wielkiej energii, korzystając z ustaw z r. 1888 i 1659 
przedstawił Izbom odnośny projekt uregulowania Żela- 
znycli wrót, uzyskał jego zatwierdzenie i jednocześnie kre- 
= dyi na czas od 1889 do 1895r. w kwocie 9 milionów zir. 
aw, nie wstawionych w budżet, ale mających się po- 
dług osnowy londyńskiego traktatn z 1883 r. amorty- 
zowa cłeni, nałożonen: na żeglugę. Na wykonanie 
tych robót rozpisano konkurs międzynarodowy a u- 
tworzone konsorcyum składało się z dyrekcyi To- 
warzystwa dyskontowego berlińskiego, fabrykanta ma- 
szyn H. Luther z Brunswiku i przedsiębiorcy J. Hajdu 
z Pesztu, który jednak później wystąpił ze spólki. 


-  Konsoreyum zobowiązało się wykonać roboty po- 
podług planów 


 wierzone mu do końca 1895 roku 


i wskazówek danych przez uslanowiony w Orso- 


wie zarząd budowy, wysadzony z ramienia węgier- 
skiej Dyrekcyi hudowli publicznych. Dyrektorem bu- 
dowy był p. Ruptschitsch, radeą budowlanym król. 
węgierskim p. A. Hosspolsky, dyrektorem hutniczym 
M. Otlermann, inżynierami bud. machin A. Lemmer 
i Hugo Luther, właściciel fabryki maszyn, prócz lego 
wielu innych zdolnych techników. 

Dnia 15 września 1591 roku rozpoczęto uroczy: 
ście roboty w obecności ministra Baross'a, który nie- 
stely nie doczekał olwarcia kanalu, zmarłszy wkrótce 
w 44 r. swego Życia. 

Plan regulacyjny zasadzał się głównie na tem, 
aby przestrzeń, najeżoną rozlicznemi przeszkodami, wy- 
konac bez szluz, aby koryto rzeki, poziom zawartej 
w niem wody i spadki jej tak uporządkować, aby 
sie te czynniki zbliżały zupełnie do naturalnego biegu 
rzek splawnych; nadto, aby przybliżona szerokość 
spodu rzeki dochodziła do 60 m. przy 2 
pod zerem t. j. najniższego slanu wody. Główna ro- 
bota zasadzuła się więc na usunięciu skał i ich od- 
łamów, których sześcienną pojemność obrachowano 
na 1.850.000 m; naslępnie wykonanie zamierzonego 
profilu normalnego koryta pod powierzchnią wody 
na tych miejscach, gdzie naturalne przeszkody cią- 
głości tegoż stały w drodze; nareszcie połączone było 
z temi robotami sztuczne podniesienie poziomu wody 
poniżej katarakty, aby zmniejszyć nagłość spadku. 

Odnośne roboty regulacyjne były, rozumie się, bar- 
dzo znaczne i obejmowały podlug zawartej umowy 
z konsorcyum: 1% Wykonanie w istniejącej rzece 
4 kanałów sposobnych do żeglugi t. j. przy; Stenka, 
Kosła-Dojke, lzlas-Tachtalia-Greben i Juczj 2° Czę- 
ściowe zniszczenie stoku góry skalistej (Spilu) Gra- 
bewa. 3° Usypanie dwu kamiennych grobel, t. j. 
od Greben'a do Milanovacz i od Jucz do Kolubinje. 
40 Usypanie wystających po nad wysokie wody grobli 


głębokości 


to 
wzdłuż prawego brzegu, które mają ograniczać ka- 
nał dla żeglugi przeznaczony, a to w celu przełożenia 
katarakty przy Żelaznych Wrotach t. j. nadania jej 
innego kierunku. 5% Wykonanie większych i mniej- 
szych robót w pojedynczych oddziałach całej prze- 
strzeni. 

Kanały założone w wolnej rzece otrzymały sze- 
rokość w spodzie 60 m i 2 m głębokości; kanały 
zaś przy Żelaznych Wrotach wykonano na 80 m. 
szer. w poziomie najniższej wody, dając im 3 m głę- 
bokości. 

Dwie kamienne groble, z której jedna sięga z Gre- 
ben'a do Milanovacz i ma długości przeszło 6 km, 
a druga 8 km dł. pod Jucz'em się znajduje, mają na 
celu zwężyć rzekę w odpowiednich miejscach a przy- 
tem zmniejszyć spadek. Groble są ułożone z kamienia, 
mając 3 m szer. korony, szkarpy są brukowane z po- 
chyleniem 1:1, 1:15 i 1:4, stosownie do miej- 
scowego położenia. 

Wykonanie tych olbrzymich robót wymaga to po części 
użycia nadzwyczajnych środków pomocniczych i znie- 
woliło do przedsiębrania różnorodnych prób i prac 
przygotowawczych, co spowodowało opóźnienie w rozpo- 
częciu energicznem tego dzieła; można bowiem powie- 
dzieć, że dopiero 1892 r. zabrano się do niego z całem za- 
pałem. Do rozsadzenia skał podwodnych w rzece lub 
w stojącej wodzie użyto specyalnych na ten cel wy- 
nalezionych maszyn, na statkach montowanych i parą 
w ruch wprowadzanych, jakoto: rozbijaczy systemu 
Lobnitza; statków z wiertaczami, po części systemu 
Gilberta ze świdrami perkusyjnymi sys. Jugerolla, 
a po części syst. Fontan i Tedesco ze świdrami ro- 


tacyjnymi (Rotationsbohrer), exkawatorów Priest- 
manna, amerykańskich drag łyżkowych i t. p. 
maszyn. 

Rok 1891, w którym sprowadzone i ustawione 


zostały nowe przyrządy i maszyny, przeszedł na ró- 
żnorodnych praktycznych i porównawczych próbach, 
na miejscu ich zastosowania. Go do maszyn i wyko- 
nywania niemi odnośnych prac można orzec, co na- 
stępuje. Francuski statek wiertniczy podług systemu 
Fontana i Tedesco, dźwiga na sobie maszyny wier- 
tnicze a świdry połączone z transmisyą poruszane są 
parą. Dziury wyrobione w kamieniu mają 80 m/m 
średnicy, a dochodzą do głębokości 3 m. Maszyny 
te poruszają się na reilsach, co umożebnia razem usta- 
wić kilka rzędów świdrów, n. p. po pięć, gdzie 
potrzeba wymaga. Po skończeniu dziennej pracy mo- 
¿na rozsadzać nabite miny dynamitem, unikając żmu- 
dnej pracy sprzątania i demontowania przyrządów 
wiertniczych, ograniczając się do przesunięcia ich po 
reilsach do należytej odległości od nabitych min. 


Znacznie odmienną konstrukcya ma amerykań- 
ski statek wiertniczy systemu Gilbert ze świdrami 
uderzającymi (Stossbohrer), więc nie rolacyjnymi. Sy- 
stem ten okazał się bardzo praktycznym i podlug 
tego wzoru kazało przedsiębiorstwo po wielu bada- 
niach i ze znaczniejszemi udoskonaleniami zbudować 
podobny statek kosztem 250.000 złr. W głównych 
zarysach składa się on z żelaznego pontonu długości 
55.5 m i 15 m szerokości; na podłużnym boku nosi 
na sobie 1 | patentowanych maszyn wiertniczych i spo- 
czywa na czterech nogach (podstawach z kutych rur 
żelaznych 400 mm średnicy); do dopełnienia ich 
długości w razie potrzeby, są jeszcze cztery drewniane 
w zapasie. Urządzenie mechaniczne obejmuje po- 
ruszalny wózek wiertniczy, hydrauliczne i parowe 
inotory do poruszania wind, podstawek i drągów 
wiertniczych, maszynę dynamo do zapalania min i 
oświetlenia, nareszcie warsztat i inne urządzenia ró- 
żnego rodzaju. 

Równocześnie ze statkami wiertniczymi, służącymi 
do wiercenia dziur podwodnych w skale, przeznaczonych 
dla nabojów dynamitowych, użyto jeszcze maszyn wier- 
tniczych Jugerolla przy niskim stanie wody, a więc 
na suchem miejscu. Świdry z ruchem uderzającym 
spoczywały na bardzo silnem ruszlowaniu i poruszane 
były siłą pary. 

Prócz tych urządzeń zastosowano jeszcze maszynę, 
zwaną rozbijaczem skał, pomysłu Lobnilza, bez uży- 
cia materyt wybuchowych, a więe bez wiercenia 
dziur, połączonego z wielkimi kosztami. System ten 
polega na tem, że na silnym promie jest zmontowany 
kloc żelazny (zwany przy kafarach babą, Bammbór) 
o wadze 8 do 10 ton; jest on osadzony na po- 
tężnym łańcuchu bez końca, bywa podnoszony do pe- 
wnej wysokości i z niej nagle spuszczany na pokłady 
skał, uderzając i odczepiając je od siebie i miażdżąc. 

To narzędzie: oddawało bardzo dobre usługi tam 
gdzie go z korzyścią użyć bylo można, mianowicie dla 
tego, że mniejsze odłamy skał łatwiej dawały się 
poruszać i przewozić na miejsee ich przeznaczenia, to 
jest do usypywania grobel kamiennych, czego dokony- 
wano znowu amerykańskimi statkami dragowynii (Bag- 
gerschiłfe) i łyżkowymi exkawatorami. 

Zasługnje również na wzmiankę tak zw. uniwer- 
salny okręt, służący do tego, aby wykończyć otrzy- 
mane przez rozbicie lub rozsadzanie dno koryta i usu- 
nąć sterczące odłamy. Drugi okręt tego rodzaju służył 
do sondowania (Sondierschiff), a używano go do zdej- 
mowania profilów rzeki, przed i po regulacyi kanałów 
w katarakiach, na zasadzie czego obrachowano ilość 
robót dokonanych przez przedsiębiorstwo. 


Tabor okrętowy, wszystkie statki w to licząc, skła- 
dał się: z l-go okrętu uniwersalnego, l-go do sondo- 
wania, 6-ciu wiertniczych, 3-ch ze spadającemi dłu- 
tami (Wullmeissel), 8-ch drag z kubłami, 3-ch drag 
z pazurami (Greifer), 2-ch drag łyżkowych, 5 statków 
holowniczych, 92-ch promów do kamienia, 5-ciu pły- 
wających parowych żorawi i w odpowiedniej ilości 
tak zw. propellów, bark i czółen do przewozu inży- 
nierów i robotników. Prócz tego miało przedsiębior- 
stwo do rozporządzenia 9 parowozów, 44 km. torów 
kolejowych do przewozu materyałów, 1400 wagonów 
i nareszcie 3 żórawie, poruszające się na reilsach. 

Odnośnie do postępu robót, należy nadmienić, 
że sekcya, w której napotkano na nadzwyczajne tru- 
dności (największa robota t.j. wykonanie spławnego 
kanalu przez środek urwisk skał i katarakty właści- 
wych Żelaznych Wrot), już w marcu 1894 r. wykoń- 
czoną została. Dlugosć tego kanału, przebitego w po- 
środku rwącej wody ze slerczącemi skałami wynosi 
2480 m przy szerokości S0 m, a głębokości 3 m poniżej 
zera. (arobla usypuna z kamienia, ograniczająca ten 
kanał, mierzy 12 m od spodu do korony, 4 m sze- 
tokiej i jest cała brukowana. Uwzględniając ważność 
tego kanału dano mu 80 m szer., a więc o 20 m 
więcej, niż przy kałarakcie powyżej położonej. Poprze- 
dnio minister handlu B. Lukacs zarządził jeszcze dal- 
sze uzupełnienia i on to spowodował pogłębienie tego 
kanału z 2 do 8 metrów poniżej zera, a jednocześnie 
wyjednał na tę robotę nowy kredyt w kwocie 
1,500.000 złr. a. w. 

Ponieważ wykonanie tego poglębienia kanału pod 
wodą połączone było na tem miejscu z nadzwyczaj 
wielkicmi trudnościami i kosztami, postanowiono od- 
prowadzić wodę i pracować w suchem, co i tak po- 
ciągnęło za sobą olbrzymie koszta, bo w tym celu 
zbudowano poprzeczną groblę z kamienia, o pojemności 
nie mniej, jak 600.000 n. Przeszłej zimy usunięto 
to zamknięcie koryta, aby jeszeze powierzchnię przez 
niego zajętą doprowadzić, zapomocą rozsadzania pod- 
wodnych skał, do sąsiedniej głębokości koryta. W tym 
celu wbilo powyżej grobli w grunt, już trochę rozłu- 
źniony, żelazne szyny, między które wprawiono ściany 
„ grubych bali, a przestwór między niemi wypełniono 
item i tym sposobem utworzono zaporę (Fangdamm), 
która także słażyła za ochronę podczas rozbierania 
w ciągu zimy powyżej wzmiankowanej tymczasowej 
grobli poprzecznej. 

Po ukończeniu tej oslatniej pracy i wyrównaniu 
spodu kanału na miejscu zajęten przez groblę, roz- 
sadzono 500 kg dynamitu prowizoryczną sztuczną. 
zaporę, przez którą i tak woda wyrwała sobie w kilku 
miejscach wyloty, a po dokonaniu tego, rozlały się 


wody wielkiego Dunaju do nowego kanału, bez żadnej 
już przeszkody. 

Kanał więc, który wzdłuż serbskiego brzegu zo- 
stał zbudowany, między dwiema kamiennemi grobla- 
mi, obchodzi rozpadliny i skaliste ławy, dające Że- 
laznym Wrotom tę nazwę, a obeenie rozporządza 
żegluga każdego czasu korytem 80 m szerokim, na- 
wet przy niskim wodostanie, nie narażając statków na 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo przez katarakty Żela- 
znych Wrol. 

Do grobel wyżej wzmiankowanych użyto około 
800.000 më kamienia, a innego materyału do nasy- 
pów odpowiedniego 260.000 m$. Z koryta samej rzeki 
Dunaju wysadzono przeszło 400.000 m skał, a ko- 
szta tych dwu ostatnich robót wyniosły około 
5,500.000 złr., z czego wnosić łatwo, że kwota pre- 
liminowana początkowo na całą tę olbrzymią pracę, 
została znacznie przekroczona. 

Ponieważ kanał faktycznie dnia 29 lutego r. b. 
otwartym został, więc zarząd budowy miał czas usku- 
tecznić dokładne pomiary chyżości rzeki i wejrzeć 
w stosunki ruchu żeglugowego, aby je zbadać jak naj- 
dokładniej. 

Od tej daty dokonano zamierzonego uzupełnienia 
w regulacyi, tak, że Najjaśniejszy Pan mógł już 28 
września b. r. ogłosić w swej przeniowie otwarcie ka- 
nału, dzieła, które zaliczyć można do najwiekszych, 
zjednywającego trwałą sławę zawodowi technieznenni 
i wogóle Umiejętności technicznej. 

Po poświęceniu kanału przez biskupa Dessewity, 
przemówił Najjaśniejszy Pan w obeeności królów : ru- 
muńskiego i serbskiego w te słowa: 

W tej uroczystej chwili, która nas je- 
dnoczy około wielkiego dzieła, dokona- 
nego dla publicznego dobra, szezęśliwym 
się czuję, przyjmując życzenia władców 
obu zaprzyjaźnionych krajów. Krajów tych 
brzegi, obmywane wodami Dunaju, przez 
swoje wzajemne sąsiedziwo stają się sym- 
bolem wspólności naszych interesów. Pra- 
ca, którą powierzył Austro-Węgrom zgro- 
madzony niegdyś w Berłinie areopag, jest 


ukończona. Ostatnie przeszkody, jakie 
tamowały wolną komunikacyę na tym 


wielkim wód strumieniu, są usunięte. Du- 
mny z posłannictwa, jakie nam przypadło 
w udziałe, oświadczam, że nowa droga 
stoi otworem, a w przekonaniu, że dzieło 
to stanie się potężnąizbawienną dźwignią 
pokojowego i obfitege w owoce rozwoju 
międzynarodowych stosunków, piję na po- 
myślność naszych ludów. L. M. 


Sprawozdania 
z roŻbioru chemicznego wód wgłębnych pod Bielanami i w Bu- 
dzyniu, mających służyć do zasilania przyszłych wodociągów 
krakowskich. 


(Dokonczenie). 
II. Woda ze studni próbnej w Budzyniu. 


Studnia próbna w Budzyniu pod Krakowem, poło- 
żona jest na wysokości 209 metrów, podczas gdy po- 
ziom Wisły dochodzi do wysokości 202 metrów. Studnia 
jest murowana, ściany ma cemeutowane, jednak w je- 
dnem miejscu w głębokości koło 6 metrów, wskutek 
parcia warstw ziemnych, ściana się przedarła a powstałą 
stad szczeliną wytrysku obfity strumień czystej wody do 
wnętrza studni. 

Woda w samej studni mętna; wypompowana seie- 
ka rynną.drewnianą do rowu; tak rynna jak i rów po- 
kryte są brunatno-czerwona warstwa wodorotlenku że- 
Jazowego. 

Wodę potrzebną do rozbioru chemicznego zaczer- 
pnięto w dniu 19 czerwca 1896 r. wobec podkomisyi 
wodociagowej do flaszek dobrze wymytych i popłuka- 
nych wodą badana, Do rozbioru wzięto dwie próbki 
wody, mianowicie jednę zaczerpnięto wprost ze studni 
a drugą z bocznego strumienia. Obie te probki poddano 
osobuo rozbiorowi. Tu również wypelniono z każdej 
z rzeczonych próbek flaszki pojemności około 600 em’, 
zawierające wodorotlenek wapniowy, świeżo przyrządzo- 
ny, w celu oznaczenia całej ilości bezwodnika węglowego. 

Ciepłota wody w studni wynosiła --9:8% przy ró- 
wnocześnie mierzonej ciepłocie otoczenia, wynoszącej 26:80. 

Każdą próbkę wody pozostawiono w pracowni w oso- 
bnej flaszce litrowej, zamkniętej korkiem szklanym przez 
dłuższy czas w spokoju. Obie próbki stały do dnia 23 
lipca b. r., a przez ten czas woda pochodząca z bo- 
cznego strumienia pozostała czystą, gdy woda, pocho- 
dząca ze studni samej, wydzieliła osad brunatno-czer- 
wony wodorotlenku żelazowego, na którym wkrótce wy- 
rosła bujna wegełacya roślinna, pokrywająca dno flaszki. 


1. Rozbiór jakościowy. 
W obu próbkach wody znaleziono : 
Tlenek sodowy 
„ potasowy 
„ wapniowy 
„  mMagnowy 


Tlenek żelazowy 
„  glinowy 
Kwas krzemowy 
„  siarkowy 
ə azotowy 
Chlor 
nie znaleziono zaś kwasu azotawego, amoniaku, jodu, 
bromu, kwasu borowego i metalów zdrowiu szkodliwych. 


2. Rozbiór ilościowy. 


A. Woda ze studni. 


1. Całkowita ilość składników stałych w 1 litrze 0" 1570 gr. 
2. Chlor w I litrze 0:0063828 gr. 

3. Kwas krzemowy w 1 Jitrze 00132695 gr. 

4. Tlenek żelazawy „ „ 0000788106 gr. 

5. Tlenek glinowy » „ 000631245 gr. 

6. Tlenek wapniowy , „ 00484019 gr. 

i. Tlenek magnowy „ „n 00045095 gr. 

8. Kwas siarkowy ; „ 00162709 gr. 

9. Tlenek sodowy 5 „ AMOI NONE 

10. Tlenek potasowy ,„ „00032594 gr. 

If. Bezwodnik węglowy „ „  0:091498 gr. 

12. Kwas azotowy ii „ "00051429670 

13. Do utlenienia związków organicznych, znajdujacych 


się w 1 litrze badanej wody zużyto 0 0085401 gr. 
nadmanganiann potasowego. 


14. "Twardość wody całkowita 11:59 frane. == 6:44" niem. 
» „trwała 2:07, S=NBIELSE 
` „ =CZASOWA 950 „W Eo 

B. Woda z bocznego strumienia. 

1. Całkowita ilość siładników stalych w 1 litrze 0'101 gr. 

2. Chlor w l litrze 000898925 gr. 

3. Kwas krzemowy w l litrze 0010815 gr. 

4. Tlenek żelazawy A 4 0:0003324 gr. 

5. Tlenek glinowy 5 R 0:000302 gr. 

6. Tlenek wapniowy J A 002545 gr. 

7. Tlenek magnowy r „ 000315828 gr. 

8. Kwas siarkowy S „ 001875885 gr. 

9. Tlenek sodowy s „ 00093815 gr. 

10. Tlenek potasowy r » 000309467 gr. 

11. Bezwodnik węglowy , „ 0:0426745 gr. 

12. Kwas azotowy x a a002 0l 


2. Ilość nadmanganianu potasowego, potrzebna do uile- 
nienia związków organicznych, znajdujących się w I 
litrze badanej wody ..... 0:0050708 gr 


Zestawienie składników zespolonych w 1000 cm? wody: 


ze studni z otworu bocznego 


Chlorku sodowego NaCl . 
. Biarkanu potasowego K,S0, . 
jj sodowego Na,S0; . 


Pk 


001053243 gr. 
00060279 , 
0:01879618 , 


0-00643648 gr. 
000572327 
0 01365583 


n 


ze studni | z otworu bocznego 
i 


4. Siarkanu wapniowego CaS0, . . . . 
5. Azotanu wapniowego Ca(N0,), . . . 
6. Węglanu p Catos EAT") L 
to A magnowego MoCU 1. „As ao 
8. * zołzowego ReCO IT wm . .*. . 
9. Kwasu krzemówego SIO . . . ©. . . . . 
10. Tleuku glinowego : o e: 
11. Składników stalych przez obliczenie . e 
12. „ parowanie 
13. Ilość ' „admanganianu potasowego potrzebna do 
utlenienia ciał organicznych Mia: 
14. Kwasu węglowego istotnie wolnego. . . . 
15: Wydidośćigcatkowike 0. 9 -« i 
5 LWALIW KK 209.7. 
r CZASUWUW e WE e 
Orzeczenie. | 
Z powyższego rozbioru widzimy, że obie wody ba- | 
dane należa do bardzo miękkich, zawierających mało | 


składników stałych a pomimo tego zawierają one związ- 
ków organicznych więcej, niż woda regulicka. 
woda ze studni próbnej pod Bielanami; ilość ta jeduak 
nie przekracza jeszcze maksymalnych ilości dozwolonych. 

Na niekorzyść wody ze studni (A) przemawia zawartość 
zelaza w postaci węglanu żelazawego (0:001269592 mgr.); 
ilość ta nie jest wprawdzie dużą, lecz wystarcza do na- 
dania wodzie żelazistego smaku i do spowodowania mą- 
cenia się jej, gdy się styka z tlenem powietrza. Wy- 
dzielajacy się wodorotlenek żelazowy, mógłby po długim 
czasie spowodować zwężenie lab nawet zatkanie się rur 
Należy również zwrócić uwagę na tę 
że woda zawierająca w sobie węglan żela- 


a nawet 


wodociągowych. 
okoliczność, 
zawy, nie zawiera równocześnie tlenu w rozpuszczeniu, 
wskutek tego może łatwiej ulegać gniciu przy dłuż- 
szem przechowywaniu, a to tem więcej, że ilość ciał 
organicznych, znajdujących się w uiej, jest dość znaczną. 
Woda ta nie mogłaby zatem być użyta wprost tak, 

jak jest, do zasilania wodociagów. Możnaby wprawdzie 
wydzielić z niej żelazo, przepuszczajać ją przez długi 
obszerny kanał, w którymby stykała się na znacznej po- 
wierzchni z powietrzem, lecz tyłko doswiadczenia, podjęte 
umyśtnie w tym kierunku, mogłyby wykazać, czy woda 
w ten sposób utraciłaby w zupełności węglan żelazawy 
czy wydzielający się wodorollenek żelazowy nie spo- 
wodowałby nawet w znacznej odległości od studni zmą- 
cenia się wody; można jednak przypuszczać z pewnem 
prawdopodobieństwem, że chociażby woda utraciła smak 
żelazisty, nie nabrałaby jednak orzeźwiającego smaku, 
właściwego dobrym wodom do picia z tego powodu, 
że wedlug powyższej analizy, zawiera ona bardzo mala 
ilość bezwodnika węglowego wolnego (©0132 gr. tj. pra- 
wie 4 razy mniej, aniżeli w wodzie bielańskiej), która 


0:00495372 gr. 
0-00780793 n 
0-07803061 , 
000912566 | 
0:00126959 , 
00132695 , 
0:00631245 „ 
0-15642592 . 
0:1570 ; | 


0:0085401 3 
0:01204284 
50 fran.>=644" niem. 


0-00348280 g 

002307515 , 
0:0218238 ,„ 
00066013 , 
000052194 , 
0010815 , 
0000302 , 
010243757 „ 
0-1010 E 


0:0050608 ,„ 
0:01618956 , 
5:50 fran. == 3:087 niem. 


200 -,. =2f.I%_ +, 400 , ==3-240 
9:50 BADU" 4 159 , - 0-840 


mogłaby się jeszcze zmniejszyć 
kania się z powietrzem. 

W końcu należy zwrócić uwagę na tę okoliczność, 
że woda ze studni (A) przechowana we flaszkach, 
częła wkrótee wytwarzać roślinność, która zwiększała 
się Z pokryła w zupełności dno flaszki. Tego 
zjawiska nie spostrzeżono ani w wodzie z Regulic, ani 
w wodzie ze studni próbnej pod Bielanami, 
w wodzie pochodzącej z bocznego strumienia (B), wy- 
pływającego z bocznej ściany studni w Budzynie do 
wnętrza tejże. 

Woda z bocznego strumienia (B) odpowiada warun- 
kom dobrej wody do picia; tylko zawartość kwasu azo- 
towego jest o 7 mg. większa, niż maksymalna ilość do- 
zwolona. 


wskutek dłuższego sty- 


ZA- 
CZASEM 


ani nawet 


JII. Uwagi. 


Z danych analitycznych wynika niewątpliwie, że 
woda Bielańska jest dobrą wodą studzienną i nadaje się 
wprost do użycia wodociągowego. Watpliwość podnie- 
siona przez Prof. Olszewskiego, czy przypadkiem nie do- 
staje się, lub czy nie moglaby się dostać do prądu wody 
bielańskiej woda wiślana — zdaniem naszem nie jest 
uzasadnioną ; — rozprawił się z nią szeroko i gruntownie 
p. nadinżynier Ingarden w rozprawie p. t.: Wyniki 
badań wód gruntowych w okolicy Krakowa, drukowanej 
w Czasopiśmie z r. 1895, w zeszytach 23, 24 iz r. 1896 
zeszytach 1 i2. 

Mniej korzystnie wypadło orzeczenie co do dobroci 
wodociągowej i przydatności wody Budzyńskiej, a to 
z powodu, że zawiera żelazo w postaci kwaśnego wę- 
glanu żelazawego i to w ilości tak znacznej, że przy- 
biera smak nieprzyjemny żelazisty i mąci się w zetknie- 
ciu z powietrzem, 
tlenku żelazowego, dajac sposobność do dość bujnej po 
pewnym czasie wegetacyi. Na pierwszy zatem rzut oka 
mogloby się wydawać, że woda Budzyńska do wodo- 


osadzajac żelazo w postaci wodoro- 


ciągów się nie nadaje, że należy o niej — chociażby 
z żalem i bólem serca —- zapomnieć i ją zaniechać. 


Ale byłby to błąd, którego dopuścić się nie można. 
Jeżeli, jak to analiza wykazała, woda Budzyńska ma 
skład zresztą odpowiedni, jeżeli, jak te udowadnia kon- 
konfiguracya terenu i badanie wydajności dotychczaso - 
wej studni, wody tej jest podoestatkiem, kwestya żelaza 
nikogo dziś odstraszyć nie powinna i nie odstraszy, 
a ostrożność w orzeczeniu, zawsze pożądana a nawet ko- 
nieczna, niech nie wywołuje niepotrzebnego zaniepoko- 
jenia. Na wytrącenie żelaza bowiem są dziś sposoby 
bardzo skuteczne, jak to Szau. Gzyteluiecy przekonają 
się z następnego artykułu p. Ingardena, zdającego spra- 
wę ze Zjazdu hygienicznego w Kiel, na którym oma- 
wiano kwestyą odżelaziania wód grantowyel. — Że wo- 
da Budzyńska bardzo łatwo i szybko traci żelazo, mo- 
Żna się było przekonać wprost na miejscu. Woda wy- 
pompowana ścieka tam rynną drewnianą do rowu; tak 
rynna jak i rów pokryte są brubatno-czerwoną war- 
stewką wodorotlenku żelazowego —- a w odległości około 
200—300 metrów nie można już wykryć w wodzie sla- 
dów żelaza. 

W orzeczeniu podniesioną jest jeszcze wątpliwość, 
czy podczas odzelezienia mie utraci woda i tak nie wiel- 
kiej ilości wolnego bezwodnika węglowego i nie nabierze 
wskutek tego mdlegosmaku. Otóż pod tym względem byłoby 
potrzebnem osobne doświadczenie. Należałoby oznaczyć 
bezwodnik węglowy w wodzie odżelezionej w warunkach, 
któreby zabezpieczały przedostanie się do niej jakiehko|l- 
wiek składników obcych; na razie możemy tylko wy- 
razić przypuszczenie, że odżelezienie za pomocą powie- 
trza, nie pociągnie za sobą utraty bezwodnika węglo- 
wego. Pozwalamy sobie nadto zauważyć, że cyfry ana- 
lityczne nie mogą być uważane za ostateczne, . choćby 
dla tego, że przypadki zaszłe w budowie studni — któ- 
rych wyraźna pozostałością jest ów otwór boczny — 
musiały wpłynąć na skład wody samej. Naszem zdaniem 
należy dlu usunięcia wszelkich — nie watpliwości — bo 
tych zdaniem naszem niema — ale dopuszczalnych z tego 
powodu chwiejności w cyfrach analitycznych, badania 
wody Budzyńskiej w innej, normalnie sporządzonej stu- 
studni powtórzyć. 


Odżelazianie wód gruntowych. 


W dniach 10, 11 i 12 września b. r. odbyło się 
w Kielu XXI roczne Zgromadzenie Niemieckiego Towa- 
rzystwa dla publicznej hygieny (Deutscher Verein íür 
öffentliche Gesundheitspflege), w którem wzięło udział, 
według wykazu z d. 11 września, 293 członków, z za- 


wodu lekarzy, inżynierów, urzędników miejskich admini- 
stracyj i t. p. 

Przedmiotem odczytów i obrad były następujace za- 
gadnienia : 

I. Wodociągi o wodzie gruntowej z szczególnem 
uwzględnieniem odżelaziania wód gruntowych. 

M. Urządzenie przytulisk dla położnie. 

IM. Zwalczanie dyfteryi. 

IV. Współudział lekarzy w zastosowywaniu hygieny 
przemysłowej (Giewerbehygiene). 

V. Zdrowotne stosunki w marynarce handlowej i na 
nowożytnych parostatkach. 

Pierwszy przedmiot obrad tegorocznego Zgroma- 
dzenia Towarzystwa, tak zasłużonego dla poprawienia 
stosunków zdrowotnych w miastach niemieckich zasłu- 
guje bezsprzecznie na szczególną naszą uwagę, stoimy 
bowiem w przededniu ostatecznej decyzyi Rady miasta, 
w sprawie budowy w Krakowie wodociągu o wodzie 
gruntowej z Bielan i Budzynia. 

Z tego też powodu wzięli udział w obradach tego- 
rocznego Zgromadzenia wzmiankowavego Towarzystwa 
Prof. Dr. Pareński, fizyk miejski Dr. Buszek z Krako- 
wa, jakoteż e. k. starszy inżynier Ministerstwa spraw 
wewn. R. Ingarden z Wiednia, referent techniczny w ko- 
misri wodociągowej. 

Prawie wszystkie miasta północnych Niemiec uży- 
waja do swoich wodociągów wody gruntowej o większej 
lub mniejszej zawartości tlenku żelazawego, składnik ten 
bowiem jest w wodach gruntowych dość pospolitym ; 
znajduje się on także w wodach gruntowych naszego 
kraju a w wodzie Budzyńskiej zualazł go Prot. Dr. Ol- 
szewski w ilości 07788 miligrama w 1 litrze wody. 

Kwestya przeto użyteczności tego rodzaju wód jest 
za granieą od dawna na porządku dziennym, doniosłość 
jej bowiem zwiększa się z dniem każdym. Nie dziwne- 
go zatem, że na tegorocznem zebraniu hygienistów zno- 
wu się znalazła — a że jakby zamówiona na życzenie 
uasze — uważamy za dobry wróżbę dla sprawy, którą 
od dawna bronimy. 

Referat o odżelazianiu wód spoczywał na Zgroma- 
dzeniu w dwu rekach a to w ręku radey: budownictwa 
A. 'Thiema z Lipska, który wykonał wodociąg tegoż 
miasta, pobierający wodę gruntową o wielkiej zawartosci 
tlenku żelazawego, i Profesora hygieny na Wszechnicy 
w Kielu, Dra Bernarda Fischera, który wykonał wiele 
bardzo prób i doświadczeń, aby wodę gruntowa Kielu 
uwolnić od zawartości 9—11 miligramów tlenku 
żelazawego w 1 litrze wody. 

Obaj referenei doszli w swych nader zajmujących 
i obszernych sprawozdaniach do następujących wnio- 
sków : 
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1. Woda gruntowa i źródlana różnią się między 
soba tylko pod względem hydrologicznym t. zn.: od- 
mienną formą występowania. 

2. Istnienie pradów wody gruntowej zależy od 
geotektonicznego ustroju i rodzaju warstw. W pomyśl- 
nych warunkach ilość tej wody jest znacznie większą, 
niż się zazwyczaj przypuszcza; stąd też jest bardzo 
prawdopodobne, że wszystkie miasta leżące w kotlinie 
północno-niemieckiej , można będzie zaopatrzeć w wodę 
gruntową. 

3. Metodyka i systematyka poszukiwań prądów 
wód gruntowych, badania ich wydajności i stateczności, 
opierają się na ścisłych zasadach umiejętnych i w prakty- 
ce zupełnie się stwierdziły. Hydrologia jest samodzielną 
umiejętnością, której praktyczne zastósowanie opiera się 
na szerokiem doświadczeniu. 

4. Sposób sztucznego wytwarzania prądów 
wód gruntowych, dotychczas mało jest zbadany; w przy- 
szłości jednak nabierze wielkiego znaczenia. 

5. Sposoby ujmowania wody gruntowej i środki 
techniczne do tego celu wiodące, są rozmaite; skute- 
ezność ich zależy przedewszystkiem od należytego zastó- 
sowania ich do danych warunków hydrologicznych. Spo- 
soby i środki zle dostósowane, dostarcza miejszej ilości 
wody, niż może być uzyskaną. 

6. Zaopatrzenie wodociągów wodą gruntową jest 
w ogólności znacznie tmisze, niz wodą nawierzclinią, 
która musi być przesączaną. 

4. Woda gruntowa, zbierujaca się pod warstwami 
dostatecznej głębokości dobrze filtrująacemi, jest zawsze 
wolną od wszelkich zarodków ustrojowych, czem, jako- 
też jednostajna temperatury, przewyższa wodę powierz- 
chniowa, chociażby najdokładniej filtrowana. 

8. Żelazo, które obok siarkowodoru nadaje wodzie 
gruutowej często nieprzyjemny smak i wygląd, nie mo- 
że być powodem jej zarzucenia. Oba te ciała bowiem 
można w prosty sposób usunąć, zachowując atoli wszelkie 
wlasuości i składniki wody gruntowej; po oddzieleniu 
Żelaza i siarkowodoru, woda przyjmuje i smak i wygląd 
dobrej wody do picia. 

9. Żelazo usuwa się z wody albo za pomoca po- 
wietrza, albo też innych srodków chemicznych. W je- 
dnym i drugim przypadku woda odżeleziona musi być 
przesączona w sposób jak najprostszy i jak najtańszy. 

10. Niektóre wody odżelaziają się w dostatecznej 
mierze już po przesączeniu przez warstwy węgla zwie- 
rzęcego. Studnie murowane z dnem i okładzinami z wa- 
pienia, dostarczają przez długie lata wody dostatecznie 
odżelezionej, jakkolwiek twardej. Do odżelezienia wód 
na wielką skalę nadaje się przeważnie przewietrzanie. 

11. U niektórych wód należy użyć nietylko prze- 
wietrzaczów, ale także basenów. 


12. Metody odżełaziania wód odznaczają się swa 
prostota i taniością i godne są zalecenia we wszystkich 
razach, w których dotychczas zarzucano żeleziste wody 
gruntowe, posługując się wodami nawierzchniemi, za- 
zwyczaj bardzo złemi. 

Dr. Bernard Fischer przedstawił podczas swego re- 
feratu rysnnki i modele przyrządów, służących do od- 
Żelaziania wody systemu Pifkego, Krohnkćgo i innych, 
a prócz tego mieliśmy sposobność oglądać szezegółowo 
stacya wodociągową w Kielu, która zasila wodociąg te- 
go 80,000 mieszkańców liczącego, handlowego i zamo- 
żnego miasta. Wodociąg terażniejszy pobiera wodę grun- 
tową, płynacą pod jeziorem „Schulensee* za pomocą 
studzien rurowych o 15 em. średnicy, ustawionych wzdłuż 
brzegu jeziora w odstępach co 10.,"% i w samem jezio- 
rze, w głębokości 11,—15.,7% z warstw dyluwialnych 
żwirów, oddzielonych warstwą nieprzepuszczalną od dna 
jeziora. 

Woda ta cuchnie siarkowodorem i zawiera w li- 
trze średnio 1:03, 1:62, 3:2, 6:0 a nawet 13 miligra- 
mów tlenku żelazawego, co nadaje jej smak atramentowy. 

Odżelazia się ją systemem Pifkego za pomocą prze- 
wietrzania. W tym celu przepuszcza się ją przez sita 
i 8 do 4 grube warstwy koksu, wskutek czego opada 
wodorotlenek żelazowy i osiada w basenach, poczem są- 
czy się wodę przez zwykłe filtry piaskowe. Ponieważ 
filtrowanie to ma na celu jedynie zatrzymanie wodoro- 
tlenku żelazowego, może się odbywać z chyżością 10 
do 15-krotna zwykłych filtrów dla wód rzecznych, filtry 
mają przeto 10 do 15 razy mniejsza powierzchnię, a cały 
proces oczyszczenia i przefiltrowania wody wymaga 2—3 
godziny czasu, 

Filtry piaskowe wymagają odnowienia, względnie 
oczyszczenia górnej 15—20 ctm. grubej warstwy co pół 
roku, względnie raz na rok. 

Oczyszczona woda odpowiada tak pod względem 
chemicznym, jakoteż i bakteryologicznym wszelkim wy- 
maganiom hygieny, jest zupełnie czysta, przejrzysta, 
nawet po dluyiem staniu, nie zawiera wcale tlenku że- 
lazawego, smak ma przyjemny. Cały proceder oczyszcza- 
nia i filtrowania powoduje podniesienie temperatury za- 
ledwie o 0'5'C. 

Nadmieniam tu, że wodociąg może dostarezać do 
15,000m% wody na dobę, konsumcya teraźniejsza wy- 
nosi do 125 litrów na głowę mieszkańca i dobę; cena 
wody dla konsumenta w przecięciu 20 fenigów za metr 
sześcienny — przy większej konsumeyi nawet mniej. 

Z powrotem z Kielu wstąpiłem z Dr. Buszkiem do 
Charlottenburgu pod Berlinem, gdzie zwiedziliśmy po- 
dobny zakład wodociągowy Charlottenburskiego Towa- 
rzystwa akcyjnego. Dyrektor tegoż Towarzystwa, inży- 
nier L. Wellmann, oprowadził nas najuprzejmiej po no- 
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wo wykonanej stacyi wodociągowej, mającej dostarczać 
15,000 m? wody dziennie i objaśnił nam szezegółowo 
wszystkie jego części składowe. 

Drugi taki sam Zakład Towarzystwa na 15,000 
do 20,000 m? na dobę funkcyonuje od 5 lat bez naj- 
mniejszej przeszkody, dostarcza konsumentom wody zu- 
pelnie odpowiedniej, pomimo, że woda gruntowa cezer- 
pana ze źwirowisk doliny Sprei z głębokości 15—-80" 
tuż poniżej półtoramilionowego Berlina, zawiera 3 i wię- 
cej miligramów tlenku żelazawego w litrze. 

Zakład do odwietrzania i filtrowania wody jest 
z małemi odmianami zupełsie podobny do tego, który 
widziałem w Kielu. Służył on nawet za wzór ostatnie- 
mu, nżywa jednak w komorach do przewietrzania za- 
miast koksu, kamieni, na których osiada wodorotlenek 
żelazowy. W odfiltrowanej wodzie nie ma ani sladu 
tlenku żelazawego, a temperatura i skład chemiczny wody 
prawie w niczem sie nie zmienia. 

W obec takich wyników tego nader prostego i ta- 
niego sposobu odżelaziania wody i w obec tak wielkiej 
zawartości w tych wodach gruntowych tlenku żelaza- 
wego, zawartość 0788 miligrama tlenku żelazawego 
w litrze wody Budzyńskiej tak mało znaczy, że nie imoże 
stanowić najmniejszej przeszkody w używaniu tej wody 
do wodociągu. 

Znakomite wyniki wydoskonalonego już postępowa- 
nia w odżelazianiu wody gruntowej, numożebnia też nie- 
zawodnie w naszym kraju, podobnie jak we wielu mia- 
stach niemieckich, budowę wodociągów, których dotąd 
z powodu tlenku żelazawego w wodzie gruntowej nie 
budowano. R. Imgarden. 


NOTATKI TECHNICZNE 


Wodociąg w Lincu. Na posiedzeniu Rady miejskiej 
d. il marca r. b. zdawał r. m. Heller sprawę o wo- 
dociągu z roku 1895. W przewodach rurowych nie 
było żadnej przerwy, ani pęknięcia; także Żadna 
zmiana w stanie wody gruntowej w okolicy t. z. Schar- 
ten przez esploatacyę wodociągu nie nastąpiła. Maszyny 
pracowały prawidłowo przez 9 godzin dziennie i pod- 
niosły 700: 000 m? wody. Koszt jednego mê wody 
dostawionej wyniósł 0'61 centa a w roku poprzednim 
0:50 +-.; przez podniesienie wody do wyższych miejse 
wzmogła się jej cena do 232. Sieć rur ma dotąd 
ogólnej długości 45.982 m. Wypotrzebowano wody 
w roku zeszłym 702209 m, w 1894 zaś 549491 m3, 
a więc o 27.89/, więcej. W studni centralnej była tem- 
peratura wody prawie stała 1090., a przy wpływie do 
głównego zbiornika podniosła się o 2%0., w drugim 
zaś zbiorniku pod Freinbergiem dochodziła do 14:69 0.; 
na końcowej stacyi sieci rur 149Q. a wreszcie w stu- 
dni przy kościele Św. Marcina 1500. W roku prze- 
szłym opaltrzono wodą 128 domów a w ogóle dotad 


954, co stanowi około połowę wszystkich realności 
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miasta. Liczba wylotów (Ausliufe) dochodzi do 3619, 
kłozetów 1160, pisoirów 138, wanien 121, kąpieli na- 
tryskowych 18, wodotrysków prywatnych 6, wentyla- 
torów 2, hydrantów ogniowych 237 i wszystko to było 
w połączeniu z wodociągiem. Wodomiarów jest dotąd 
158. Koszta utrzymania i eksploatacyi wyniosły 12818 złr. 
58 -- płace urzędników i wyrobników 6951 zly. i 47 et.. 
amortyzacya 83.000, razem 53065 złr. Cena metra 
sześcien. wody dochodzi do 7:5 złr., a wynik finanso- 
wy jest bardzo korzystny. Przychody wynosiły 48.316 
zir. 35 ct. a rachując, że miasto użyło wielkiej ilości 
wody do skrapiania ulic i t. p. wypada nadwyżka 
2000 złr. Podług zdania fizyka dra Stoekhamera stan 
zdrowia mieszkańców od czasu zaprowadzenia wodo- 
ciągów i kanalizacyi znacznie się polepszył. 
Der Bautechniker. 


R RONLK FE 


Na budowę iruch lokalnej kolei: Borki wielkie przez 
Skałat doGrzymałowa, o której była wzmianka w Neze 7 
naszego Gzasopistna, otrzymali koneesye pp. : Hr. Koziebrodzki, dr. 
Leon hr. Piniński, Michał hr. Baworowski i dr. M. Rosenstock. 

Ci panowie obowiazani są rozpocząć natychmiast budowe ira- 
chując od dnia wydanej koncesyi tj. 16 maja 1896 r. najpóźniej 
w l'j roku ukończyć i oddać do użytku publicznego. Kolej ta 
należy do rzedu lokalnych, będzie jednotorowa, normalnej szero- 
kości tj. 1.435 m; ehyżłosć pociagów oznaczona tymczasowo na 
25 km. w godzinie, a budowa podtorowa ma być wykonaną po- 
dług normalnego profilu i przepisu z d. 1 sierp. 1898, wydanych 
przez ć. k. Ministerium handlu, Nadto urządzenie eałej nowej limi, 
dostawa taboru należy do koncesyonaryuszów. Cala trasa ma 34 
km. długości i ciągnie się od stacyi Borki wielkie (linia Lwów 
Podwołoczyska) przeważnie w kierunku południowo - wsehodnim 
i dotyka miejscowosci Chodaków mały, Kołodziejowke przed Ska- 
łatem, odkąd zwraca się ku południowi przez grunta wsi Oslapie, 
biegnie do przyszłej stacyi Grzymałów, położonej na północ od tego 
miasteczka. 

Łuki w trasie nie mogą być mniejsze niż 200 m. promienia a wy- 
jatkowo tylko wieksze za pozwoleniem ministeryalnem a co do reszty 
przepisów tyczących się: linii prostych między łukami, rozszerzenia 
torów w łukach itp, maja się budujący zastosować do rozporządzeń, 
dawno istniejących. — Spadki najwieksze dozwolone są 207,5, 
pokłady drewniane, reilsy ze stali zlewnej 23 kgr. wagi na I m. b 

Budynki będą murowane z kawienia lub cegły, a wszystkie 
materyały budowlane, reilsy i inne częsci składowe kolei, jakotež 
cały tabor musi być z kraju,a nie z za granicy dostarczony. 

„Bautechniker, 

Budowa gmachu dła c. k. państwowej szkoły przemysłowej 
w „Krakowie postąpiła o mały kroczek naprzód. Oto wysokie 
Ministerstwo oznajmiło w zasadzie gotowość do użycia gruntu 
ofiarowanego przez gminę miasta Krakowa na przedmieściu 
Piasek (po za Sokołem) w rozmiarze 4000 sążnij kwadratowych, 
zarazem jednak, że wykonanie budowy zależeć będzie nietylko 
od konstytucyjnego przyzwolenia srodków na pokrycia kosztów 
budowy, o le ma je ponosić skarb panstwa, lecz takže od przyczy 
nienia się czynników miejscowych, t zn. Rady miasta Krakowa i 
Sejmu krajowego. — W tym też duchu stylizowane odezwy otrzy - 
mała Reprezentacya miasta i Wydział krajowy. 


Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski. 


W drukarni Aleksandra Słomskiego w Krakowie. 


